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Drugi dzień procesu

C H C I A Ł  Z S O D Y - M U S I A Ł  Z G I N A Ćv - , • ,

Trzej oskarżeni odsłaniają kulisy morderstuia Scibiorka

Ława oskarżonych, zeznaje Panek
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RO ZPRA W A  wczorajsza przed Sądem W ojskow ym  przeciwko 
zabójcom  śp. Śrńbiórka zakoń- ezyla się o godz. 4 pp. Spodziewać 

się należy, że dziś zakończone będą badania pozostałych ' człon­
ków organizacji a pojutrze zezna wać będą •świadkowie. Prawdo-

Gzaplarski „Kruk“ zeznaje
• ' ; ' . ; ' j .

Dzisiaj w drugim dniu procesu ' ni i śmierć go nie minie. Na py-
zeznauiał Waldemar Czaplarski

podobnie jutro stanie przed sądem jako świadek poseł Bańczyk wi- pseud. . „Kruk“ . Czaplarski oś-
ceprezes PSL.

Zeznania p. Bańczyka budzą wielkie- zainteresowanie gdyż na 
Jednej z sesji KRN oświadczył on, że możę służyć wieloma szczegó­
łami dotyczącym i zabójstwa. W ów czas Izba stanęła na stanowi ku 
łe sw oim i rewelacjam i poseł B ańczyk winien się podzielić, nie 
* zebranymi na posiedzenia, lecz z właściwym, sądem.

mi ad czy ł. że wstąpił do bandy 
Orszy w końcu września 1945 r. 
wciągnięty przez kolegę z lawy 
szkolnej, Barana.

Czaplarski po zabójstwie Chrzą­
szczowi i Scibiorka chciał w yco­
fać się z organizacji, ale bał się 
wyroku na siebie ze strony 
swych kolegów.

Na pytanie prokuratora, dla­
czego w tym wypadku nie szu- 
kcł obrony u władz bezpieczeń-

O  A L A  SĄDU podczas wczoraj-^ sądowego zachowują się spokoj- 
^ s z e j  rozpraw y przeciwko i nie. Robią jednak wrażenie, że 

| in d z ie  d y w ersy jn o-sabotażow ej! obawiają się odpowiedzialności i 
’>Orszy“ zapełniła się. O dużym! kary. Cała szóstka to przecież 
Zainteresowaniu procesem św iad-' członkowie groźnej dla bezpieczeń
% T to, że przybyli poza prasą j stwa kraju i społeczeństwa b ó - ; stwa, Czaplarski odpowiedział, że 
Warszawską wszyscy korespon- • jów ki. i obawiał się, iż nie wszyscy człon-
^nci zagraniczni. Sprawozdanie na sti onie 2~e.j * ko wie bapdy zostaną aresztowfl'

Siedzący na ławie oskarżonych 
głodzi ludzie, w czasie przewodu

Za Palestynę 
^acli na ambasadę brytyjską w Rzymie

bONDYN, 5,11 (API .). — Terrory- 
f^czna organizacja żydowsko w Pale- 
ynie „Irgun Zvei Leumi“ potwier- 

jyńa dziś w Jerozolimie .że zamach 
J ^mbosadę brytyjską w Rzymie był 
} fisiem jej członków. W swym oświad 
j organizacja zopowiada stwo-
ij ^ehie żydowskiego frontu wojskowe- 
| |° skierowanego przeciwko Wielkiej 

Ŷta.nli. Irgun stwierdza, że front ten 
zacząć działolność w grudniu, tj, 

lęf cbwśli wzmoweinie konferencji a-
stołu, lecz ostatnie d e porta- 

nielegalnych imigrantów no Cypr

tanie prokuratora, czy ponownie 
wstąpił do organizacji dywersyj­
nej Czaplarski odpowiada:

— Można powiedzieć, że tak.
Czaplarski brał udział w za­

mordowaniu Chiząszczów. Przy­
znał on, że Chrząszczową zamor­
dowano za to, że wpływała na 
męża, by trzymał się z daleka 
od b. towarzyszy z okresu oku­
pacji. Chrząszcz nie chciał mu 
wydać broni, którą przechowywał. 
Baran zwrócił się do brata za­
mordowanego, przekazując, mu 
opiekę nad jego dziećmi.

Pan zajmie się dziećmi—powie­
dział — aby nie szły śladami ojca.

Dowody rzeczowe. Na stole karabiny i pistolet automatyczny z którego 
zastrzelono Scibiorka

cję _
^/spieszyły akcję, 
j, Organizacja żydowska wystosowała 

do premiera włoskiego de Gaspe- 
3. W którym pisze: „Pragniemy zwró- 

uwagę szlachetnego nerodu wło- 
kiego na przyczyny, które zmusiły 

ĵ as do podjęcia tego kroku". List pod 
JĄśla, że dzięki wytężonej pracy 
mów w Palestynie zamieniono pu~ 

.imię pa kwitnącą ziemię. Obecnie 
jelka Brytania pragnie oddoć te zie- 

Arabom.
List apeluje do narodu włoskiego o 

. ^zumienie sprawy żydowskiej i. wy- 
i > j®. nadzieję, że; Żydzi będą mogli 
i Ręczyć Włochy do swych sprzymie- 
l jeńców, gdy stworzą własne niepod- 
' państwo,

Każda droga dobra...

Najbardziej zaufani hitlerowcy
luyjechali ui luksusowych warunkach do USA

produkować bomby atomowe
BERLIN 5.XI. (obsł. ud.) - I Trzeba zaznaczyć, że w Niem-
Dwa wielkie dzienniki berlińskie „Taegłićłie Rundschau” 1 czech dostęp do badań nad roz- 

i „Berliiier Zeitung” ujawniły obecnie -sensacyjne szczegóły j biciem atomu i budową bomby 
współpracy anglo - amerykańskiej z-hitwfowskiitti ltęrzonymi, mieli tylko najbardziej . ząu^ańl

Według tych pism, Anglicy i Amerykanie nawiązali szybko ! członkowie partii narodowo- so- 
kontakt ze specjalistami niemieckimi proponując im współpracę j cjalistycznej/pozostawali oni w o- 
przy fabrykacji bomb atomowych i innej broni. Oferta została j sobistym kontakcie z Hitlerem, 
po pewnych targach przyjęta. * . . j który tym zagadnieniem specjal-

Uczeni niemieccy zagwarantowali sobie wolność osobistą, nie się interesował, 
odpowiednie utrzymanie i wyposażenie, oraz prawo* zabrania ze Tak więc odmawiając ujawnię 
sobą swoich rodzin.

W szyscy wybitniejsi specjaliści zostali wraz z rodzinami zgrupo­
wani w specjalnym obozie przejściowym skąd specjalnymi pociąga­
mi, przy zapewnieniu wszystkich wygód, zoslali przewiezieni do jed­
nego z portów, a następnie statkami do Stanów Zjednoczonych 
i Anglii. Cala akcja przeprowadzona była w wielkiej ‘tajemnicy.

Pierwszy transport uczonych hitlerowców opuścił Niemcy już 
8 listopada 1945 r., ostatni zaś 12 października rb. Uczeni za-j 
brali ze sobą aparaty i wyposażenia laboratoriów niemieckich! 
do badań atomowych.

ZnóiD 4 godziny zmarnomane

„WIELKA C ZW Ó R K A " 
obraduje ui atmosferze 

„CZYSTO HANDLOWEJ"

nia tajemnicy bomby atomowej 
całemu światu, anglosasi nie za­
wahali się ujawnić ją grupie 
hitlerowców.

Chyba żadne komentarze 
nie są potrzebne.

NOWY JORK, 5.11 (API). Wczo­
rajsza sesja 4 ministrów spr. zagr. 
trwała 4 godziny. Jedyną decyzją, 
jaką powzięto, było zaproszenie 
przedstawicieli Włoch i Bułgarii do 
przedstawienia poglądów swych rzą. 
dów na temat Triestu.

Prócz tego ustalono następujący 
porządek obrad:

Włoski traktat pokojowy.
Prawa narodowościowe na od­
stąpionych terytoriach.
Odszkodowania dla Albanii, Abi
synii, Jugosławii i Grecji.
Włosko - austriackie porozumie-
nie graniczne.

B©vin i Bym es sprzeciwili się pro 
pozycji Motetowa, dotyczącej na­
tychmiastowego wszczęcia dyskusji 
nad granicą jugosłowiańsko - wło­
ską. Nie powzięto w tej sprawie t&d 
rrej decyzji.

Min. Mołotęw sprzeciwił się oma­
wianiu układu granicznego między 
Włochami i Austrią, stwierdzając, 
że jest to sprawa nieważna. Sowiec­
ki minister spraw zagranicznych 
zażądał w dyskusji nad odszkodo­
waniami, by Jugosławia otrzymała 
dwa razy tyle. co Grecja. Bevin wy­
powiedział się stanowczo przeciwko 
temu.

Rzecznik delegacji francuskiej oś­
wiadczył, że atmosfera na konferen­
cji była „czysto handlowa".

Następne posiedzenie odbędzie się 
dziś o 21.30 czasu polskiego.

ROZMOWY BYRNES — BEYIN
NOWY JORK, 5.11 (API.). — Min. 

Bymes zawiadomił min. Bevina, ż© 
z polecenia Trumana chce omówić 
z nim sprawę Palestyny. W czasi© 
wczorajszej rozmowy omówiono pro­
blem palestyński oraz sprawę połą­
czenia angielskiej i amerykańskiej 
strefy okupacyjnej.

Budowa mostu pod Cytadelą? Most Kierbedzia? 
Nie, to odbudowa gmachu Sejmu

SsSdedet kopuły ■adbudow.anrgc gmachu Sejmu 
montUiJ« się ®e sial!. Dźwig, który uerestn?czy! 
w budowie mostu Poniatowski&ęo, podnosi dzi# 
betki stalowe na wysokość 19 m. f układa j* 
na sączycie budynku. Sypią się w dół iskry 
acetylenowych palników o  stal wspiera się 
drewniany dach, który za trzy miesiące zami 

focze srebrną blachą,
ASwaceróły odbudowy Sejmu na str n.

Dziś głosuje 3.5 mil. Jankesom
Prognozy: 58% dla republikanóui

WASZYNGTON, 5.11. (API). 35 
milionóuj Amerąkajióiu i Amery­
kanek staje dziś przed urnami 
wyborczymi uj 8G4ych z kolei 
ujyborach do Kongresu,

Skład obecnego Kongresu jest 
następujący: Izba Reprezentantom

237 demokratóm, 192 repubika- 
nom; .senat: 56 demokratom, 39 
republikanom.

Ankieta przepromadzona przez 
Instytut Galłnpa mykazała, że 
republikanie mają 58% zwolen­
nikom, demokraci 42%,

P. Ewa Prchlikowa

Wybitna śpiewaczka czeska % Pragi, 
wystąpiła w części artystycznej na 
akademii w ,.Romie" % okazji .święta 
narodowego Czechosłowacji, zdoby­
wając pełny sukces i uznanie za­
równo dła swego głosu jak i urody-

PIF, LANGE dziękuje BADZIE BEZPIECZEŃSTWA
za stworzenie wspólnego frontu 

przeciw ostatniej twierdzy faszyzmu
NOW Y JORK, LAKĘ SUCCESŚ, 5,11 (API), 

ADA BEZPI ECZEŃSTW A postanowiła wczo­
raj jednogłośn ie w ycofać sprawę Hiszpanii 

z porządku obrad Rady b y  przedstawić ją  neZgro 
madzeniu Ogól nym.

Przed powzięciem  tej decyzji delegat polski prof, Lange o- 
świadczył: „D yskusje w  Zgrom adzeniu O gólnym  są dowodem, żę 
kwestia hiszpańska wzbudziła takie zaintersowanie, iż powinno 
się ją  w ycofać z porządku obrad Rady Bezpieczeństwa i przedło­
żyć sesji plenarnej Zgromadzenia Ogólnego. Z tęgi też z/Ą lędu, 
delegacja polska przedstawia na stępujące rezolucje: „SPR A W A  

SYTUACJI W HISZPANII PO W IN N A  BYĆ W YCOFANA Z  PO­
R ZĄD K U  OBRAD RADY BEZPIECZEŃSTW A A  W SZYSTKIE 
SPRAW OZDAN IA I DO KU M EN TY —  ODDANE DO D YSPO ZY­
CJI ZGROM ADZENIA OGÓLNEGO DO DYSKUSJI N A  SESJI 
PLENARNEJ".

Prof. Lange oświadczył dalej, 
że zdaniem jego przjęcie tej pro 
pozycji nie będzie naruszeniem 
p rzyw ile jów  Rady Bezpieczeń­
stwa.

Przewodniczący Rady zapytuje 
prof. Langego czy zgadza się na 
przedłożenie dokum entów odra- 
•aai poszczególnym delegacjom, w

celu przyśpieszenia sprawy. Prof. 
Lange zgadza się propozycje.

Delegat egipski Hassen Pasza omó­
wił artykuł 12 Karty Narodów Zjed­
noczonych, zgodnie z którym Zgro­
madzenie nie może czynić żadnych 
zaleceń w sprawach, rozpatrywanych 
przez Radę Bezpieczeństwa. Delegat 
australijski Hasluck wyraził tu za­
pewne by obecna, sprawa nie stano­
wiła ostatecznej interpretacji - artyku­

łu 12. Delegat Sianów Zjednoczonych 
Johnsem zajmuje podobne stanowisko. 
Większość członków Rady popiera pro/, 
jekt australijski, wypowiadając się 
jednocześnie za przyjęciem wniosku 
polskiego. Wniosek ten zostaje osta­
tecznie przyjęty jednogłośnie,

Prof. Lange dziękuje kolegom za 
stworzenie frontu przeciwko ostatniej 
pozostałości faszyzmu w Europie

NOWY JORK, 5.11 (API). — /N a ­
tychmiast. po powzięciu decyzji przez 
Radę Bezpieczeństwa, premier hisz­
pańskiego rządu republikańskiego dr 
Jose Giral wyraził swe zadowolenie 

.z decyzji Rady. Mam nadzieję — po­
wiedział on — że Zgromadzeniu Ogól 
nemu da snę przyjąć praktyczną re­
zolucję w stosunku do Franco. Giral 
odmówił wyjaśnienia, jakiej rezolucji 
pragnąłby. Oświadczył jedynie, że po­
winna być jak najbardziej energiczna 
i praktyczna.

NOWY JORK, 5.U (API.). — Kore­
spondenci dyplomatyczni podkreślają, 
że Rada Bezpieczeństwa przyjęła jed­
nogłośnie wniosek polski. Korespon- 
dent AFP pisze, że nie trudno było 
przewidzieć, iż propozycja prof. Lan­
gego zostanie przyjęta. Podkreśla o-n,

. że propozycja Polski spotkała się z u- 
; znaniem małych państw, gdyż polska 
j interpretacja ortykułu 12 jest dla nich 
i bardzo korzystna. .

W A R S ZA W Y

Z powodu przeriup tu dosta- 
wie prądu dzisiejszy numer 

* WIECZORU* 
ukazał się bez korekty
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Ameryka głosuje
Interesują nas żywo — w obecnym 

©kresłe przemian i przełomów — wy­
bory nawet w małych państwach, jak 
Bułgaria czy Rumunia — cóż dopie- 
ro, gdy do urn wyborczych idzie na­
ród amerykański, tworzący jedno 
z trzech decydujących mocarstw świa­
towych.

Dziś głosują Stany Zjednoczone, Wy 
brana będzie nowa Izba Reprezentan­
tów i 1/3 Senatu, według bowiem 
Konstytucji U. S. A. co 2 lata odby­
wają się wybory do Izby Poselskiej 
(Reprezentantów), ale mandaty sena­
torów trwają 6 lat z tym, że również 
co 2 lata zmienia się 1/3 składu Sena­
tu drogą głosowania ludności każdego 
#tanu. Prezydent jęst wybierany co 
4 lata, nowe więc głosowanie na pre­
zydenta nastąpi w r. 1948.

W obecnej Izbie Reprezentantów 
partia demokratyczna miała nieznacz­
ną większość: 239 posłów na 192 re­
publikanów, a w Senacie 56 senato­
rów na 40.

Czy w dzisiejszych wyborach demo­
kraci powtórzą swoje zwycięstwo i u- 
trzymają władzę? Wiadomości i prze­
widywania, jakim ostatnio daje wy­
raz prasa amerykańska, zdają się 
wskazywać, że większe szanse mają 
republikanie, którzy przed 14 laty, w 
r. 1932, utracili władzę na rzecz de­
mokratów, gdy losy Stanów Zjedno­
czonych ujął w swoje ręce wybrany 
wówczas po raz pierwszy na prezy­
denta F. D. Roosevelt.

Rzecz w tym, że nie ma zasadni­
czych różnic w programie politycznym 
©bu walczących dziś o mandaty stron 
nictw i żc zwycięstwo jednej czy dru­
giej strony nie zdecyduje o takim czy 
innym kierunku amerykańskiej poli­
tyki zagranicznej. Istotne jest, czy w 
ramach obu partii przewagę uzyska­
ją elementy postępowe, które głoszą 
zasadę współpracy 1 jedności mo­
carstw, czy też siły reakcyjne, dążą­
ce do realizowania imperialistycznej 
polityki ekspansji.

Obie tendencje mają wyznawców i 
wśród republikanów i wśród demo­
kratów. Który z tych kierunków zwy­
cięży w dzisiejszych wyborach? — to 
jest pytanie, które skupia dziś uwagę 
całego świata.

H.

LUKSUSOWE SKLEPY
CZY MIESZKANIA?

(AKIE inwestycje przeprowadziła
Tl inicjatywa prywatna na polu odbu­
dowy stolicy? Pierwszą i jedyną nie­
mal pozycją jest tu odbudowa skle­
pów. Kupcy włożyli w odbudowę 
swych firm 62 mil. zł. Na urządzenia 
wnętrz wydano 26 mil. zł.

Dla porównania warto podać, że 
gdyby sklepy, zwłaszcza konfekcyjne 
i restauracje urządzono o połowę 
mniej luksusowo, za oszczędzoną su­
mę 13 milionów złotych można by wy­
remontować blisko 100 silnie zniszczo­
nych izb'mieszkalnych dla 100 rodzin.

BANKIETOMANIA

BANKIECIK, wódeczka, zagry­
cha" — to w mowie potocznej,

a ściśle mówiąc — w gwarze, okre­
ślenia, dla wielu ludzi „przyjemne“. 
Panuje u nas ciągle jeszcze choroba, 
którą się zwykło nazywać „bankieto. 
manią'1. Władze zwracały na to już 
kilkakrotnie uwagę, prasa pisała o 
tym i pisze dużo. Wystawne przy. 
jęcia i obiady, urządzane są przy 
każdej okazji, przyczem organiza­
torzy tych imprez z reguły ubiega 
ją się u władz aprowizacyjmych o 
przydziały artykułów żywnościo­
wych.

Stwierdzono; że przydziały nie. 
jednokrotnie były na cele tych przy

jęć zwalniane. Min. Aprowizacji I 
Handlu zdecydowało się skończyć z 
tymi nadużyciami i ostrzegło, że 
winni pociągani będą w każdym wy 
podiku do surowej odpowiedzialno­
ści.

Może wreszcie położy to kres ban-
kietomaniii?

„DRODZY BRACIA NIEMCY!'*

DWAJ dostojnicy kościoła angli­
kańskiego wygłisiłi w ubiegłą

niedzielę dwa przemówienia.
W Durham dziekan Allington, prze 

mawiając do tysiąca niemieckich 
jeńców wojennych powiedział: „Dro­
dzy bracia — Niemcy!"

W Berlinie biskup Bell oświad­
czył: „Czas skończyć z procesem 
denazyfikacji. 16 października (da­
ta wyroku norymberskiego) powinien 
być punktem zwrotnym w stosun­
kach 4 mocarstw do zwolenników 
reżimu nazistowskiego. Jeśli państwa 
tego nie rozumieją, kościół jest o- 
bowiązany im to wytłumaczyć".

Czy można się dziwić, że Niemcy 
czują się coraz pewnej, że przema­
wiają coraz butniej?.

BOSO DO SZKÓŁ

Odbudowa
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1945 1946

R ZĄD austriacki otrzymał od mi-1 
sji sowieckiej i brytyjskiej w | 

Wiedniu bardzo ostre napomnienie 
i ultimatywny termin 30 dni na do­
prowadzenie do porządku przemysłu 
Austriackiego.

palt. Rodzina wiedeńska w _ najlep­
szym wypadku może liczyć na 4 
ca tnary węgla na całą zimę.

Daje się odczuwać szalony brak 
lekarstw. Bardzo poważne operacje 
były robione bez znieczulenia i usy­
piania.

A Ministerstwo Wyżywienia, któ. 
re powstało niedawno, aby zaprowa

dzić porządek, nie zapłaciło jeszcze 
od 12 miesięcy pensji swoim urzęd­
nikom.

132 DNI — 90 KG — 40 KG
NoR YBACKI szkuner australijski

wa Szkocja" wyruszył 8 czerw
ca na połowy. Spotkała go burza, I 40 kg.

porwała żagle. Prze 132 dni błąkał 
się statek po oceanie. Z załogi 4 
marynarzy, trzech zwariowało 1 
zmarło. Gdy statek nareszcie ura* 
towano, znaleziono na pokładzie 
zupełnie wyczerpanego człowieka. 
Przed wyjazdem z portu ważył on 
90 kg, a gdy go uratowano —• tyłk«

Stan Austrii jest istotnie bardzo 
ciężki. Codziennie ulicami Wiednia 
dzieci bez butów idą do nieopala- 
nyeth szkół. 13 proc. dziatwy szkol­
nej ni© ma w ogóle butów, 13 proc. 
nie ma ciepłej bielizny, a 9 proc.

Chciał zgody-musiał umrzeć
Dokończenie sprawozdania ze str. 1-ej

Masowe ucieczki jeńców niemieckich
pomagają organizować faszyści francuscy

Jeńcy niemieccy masowo uciekają z 
obozów we Francji. Opinia francuska 
wyraża poważny niepokój z lejo powo 
<łu, zwłaszcza że ucieczki te mają cha 
rakter planowy i świadczą o istnieniu 
jakiejś organizacji, która pomaga Niem 
com, ułatwia im podróż, daje noclegi, 
środki lokomocji, żywi i Zaopatruje w 
niezbędne -zasoby pieniężne. Uciekający 
Niemcy posiadają ponadto fałszywe pa 
szporty francuskie, tak dobrze sfabry­
kowane, że wprowadzają w błąd wła­
dze kontrolne.

obok tabliczkę takich znaków crYnta- 
cyjnych, Poza tym domy, na których 
widnieją 3 pasy: zielony, czerwony i bia 
ły albo poziomo ustawione dwie brzy

stanowią pewne schronienie dlatwy

rzut ministrowi sprawiedliwości Tei-t* 
gen, że wypuszcza aresztowanych już 
kolaboracjonistów, których współpraca 
z Niemoami- nie budzi wątpliwości. Ko-
laboraćjoniści ci otrzymują posady i

Pierwszy z oskarżonych zeznawał 
Panek. Oświadcza on, że Płoński był 
głównym prowodyrem, o ile chodzi o 
zorganizowanie zabójstwa dokonane­
go na osobie ś. p. pos, Scibiorka i mał 
ką wynika, że na ławie oskarżonych 
brak rozkazodawcy i inicjatora tej 
bandy Kucikowicza ps. Orsza", który 
wydawał wszystkim rozkazy mordów 
i zabójstw, nie tłumacząc się przed 
swoimi podwładnymi w czyim imie­
niu i z czyjego upowanienia rozkazy 
te wydaje.

Dalej z zeznań Panka wynika, że 
banda Orszy była tylko ślepym i po­
słusznym narzędziem w rękach wo­
dza Kucikowicza. Wszelka krytyką je­
go rozkazów i zarządzeń była niedo­
puszczalna. Ile w tym prawdy, a ile 
kłamstwa wykaże to dalszy przewód 
sądowy.

•Płoński był bowiem w organizacji

. V; w.< JTl1 ”

Cała Francja pokryta jest siecią o 
pracowanych w najdrobniejszych sccze j 
golach szlaków ucieczek. Szlaki te pro j 
wadzą bądź w kierunku hiszp niskiej j 
granicy, bądź ku francuskiej strefie o- ; 
kupaoji lub też do portów morskich, j

W ostatnich dniach w krótkich odstę j 
pach czasu żandarmeria francuska i 
schwytała na północy hrancji 4 ofice* ; 
rów SS, uciekających samochodem z j 
dużym zapasem benzyny. Wszyscy byli 
w ubraniach cywilnych, którymi jeńcy 
w obozach nie dysponują. W Marsylii, 
a więc na skrajnym południu kraju, 
złapano 2 Niemców, również przebra­
nych po cywilnemu, którzy usiłowali 
zbiec łodzią motorową. Dostarczono ich 
% powrotem do obozu, z którego zbie­
gli, Wreszcie z obozu w Brunebault ko 
ło Etampcs uciekło 25 Niemców ame­
rykańską ciężarówką. Dotychczas nie 
zdołano ich odnaleźć. Koło Orleanu u- 
jąto 3 Niemoów z obozu Cercotte. Z 
obozu w Alby notują stale ucieczki jeń 
©ów.

Dokładne rewizje uciekinierów dały 
obfity plon. Jak wynika zc znalezio­
nych dokumentów, każdy uciekający 
Niemiec miał dokładnie wy ryso w my i 
opisany plan szlaku ucieczki, w kilku 
wariantach, żeby mógł bezkarnie zmie­
niać kierunek, jeżeli natrafi na trudno 
ćci. Domy, w których może uciekający 
znaleźć schronienie (niestety, domy za 
mieszkałe przez Francuzów) zaopatrzo 
ne są w specjalne znaki.' Podajemy o~

9
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cji Chrząszczu nie wolno wykonywać 
tylko na rozkaz, tym bardziej, że w 
żadnej z. tych zbrodni „Orsza!1 bezpo­
średnio udziału nie brał.

Płoński przyznał, że zastrzelił 
dwóch milicjantów i bił obcęgami 
Chrząszcza w celu wymuszenia ze­
znań, gdzie znajduje się broń zakopa­
na w czasie okupacji.

Reżyser i dyrektor tych niesamowi­
tych nawet na dzisiejsze czasy zbrod" 
ni Kucikowicz był stale nieobecny.

Płoński, jak również i Panek, w ze­
znaniach swoich stwierdzają, że „.Or­
sza" podczas swoich pogadanek z 
członkami organizacji pouczał ich o 
szkodliwości dla Polski obecnego reżi 
mu i zjednoczonych partyj de mokra

Wiadukt Żoliborski
odbudowany

Betonowanie wiaduktu ‘ iolibor* 
slkiego zostało już skończone. Beto® 
będzie obecnie twardniał przez 4 ty^ 
godnie. W okresie tym ukończy siflj 
ostatecznie odbudowę dojazdów do 
wiaduktu, w początkach grudnia* 
MZK założy tory i Wydział Drogo­
wy ułoży jezdnię i chodniki. Wia" 
dukt zostanie oddany do użytku pra 
dopodobnie w końcu grudnia lub 
na początku stycznia.

20.655 z ł za przewozy w Zaduszki
20.655 zł zebrała spółdzielnia „Gru­

pa Techniczna" za przewozy pasaże­
rów własnymi samochodami na cmefl'
tarz wojskowy w Zaduszki. Sumę W 

tycznych. O ile chodzi o osobę Szym-; spółdzielnia przekazała w całości ń®
czaka, który brał udział w akcji, obaj 
zeznający oskarżeni stwierdzili zgod

„Orszy" jego zastępcą. Zdawał on so-jnie w swych zeznaniach , że był on 
bie chyba "sprawę, że tak strasznej j wciągnięty do organizacji w marcu 
zbrodni, jaką popełniono na osobie 11945 r. i używany jako łącznik do prze 
Scibiorka i ich towarzyszu konspira- j noszenia wiadomości, '
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Umówione znaki na domach znaczą drogę 
bezpieczne schronienia

wskazują

Natomiast te 
poziomo, wsika

uciekających Niemców, 
same brzytwy, ułożone 
żują kierunek drogi.

Pismo „LTIumanitć" oskarża o ak­
cję pomocy Niemcom faszystów fran­
cuskich, których nazywa „ludźmi La~ 
vala‘' i „sługami Yichy’. Stawia też za

zajmują nieraz wysokie i odpowiedział 
ne stanowiska. ,,L‘Humanite‘‘ twierdzi, 
że wszystkie 6'kłady broni i amunicji, 
których znaczną • liczbę wykryto w u- 
stromnych zakątkach prowincji francu­
skiej, niedawno w Berlinguiere — sta­
nowią zapasy faszystów francuskich.

U

Dotychczasowe wyniki starań Pol-
______ _ ( sklej YMCA w zakresie pomocy rze-
YifcDżYL prawą nogę I czowej dla kra i u dały poważne wyni­

ki. Już w roku 1945, na wezwanie Pol­
skiej YMCA, zaprzyjaźnione związki 

wysłały

SAMO CK OD POTRĄCIŁ na pi. »bswi- 
cielą M-letimego Wscis wa Dcnow ** ego. 
St-arv*sik« opatrzył lekarz Pogotowia, a 
wwtęipnte skierował go elo domu..
■ SPADŁA DO PIWNICY zstęuwóąc po c-e- 

m>nyęh schodach z wlrchem ns wesjei 
2'3-ietnia Lidia Dąibmws-Aa, zatn.
‘bzekiej 1*0. Na krzyk Dąbrowskiej 
się są,siedzi. Rodzina wezwała Pogotowie. 
Łeikamz stwierdził zUmanie żebra i silne 
pottoczewo. Po udzieleniu p:epv.i*z,ęj po 
mocy po. oz ta w.1 poturbowaną w domu

TRAMWAJ Z M X .._____ __ .
na Grochowskie) iMętmtmu Leszkowi 
Guusmu, n m  przy Tarnowieckiej 87. któ- 
yy jechał na stopniach wagonu, a nasię* 
pnie dostał się pod jego kola, Chłopca 
skiero-wano do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

PRZECIĄŁ SiOBIE^ZYŁĘ w okolicy łok­
cia i dostał krwotoku .pijany Lecu Dragon, 
sttokUsrjl szybę we ,własnym mieszkaniu 
przyi Gibalekiajo 6. Dr i gon a przewieziono 
do sepitaia św  Ducha na Czyetę.

PODIL SZWAiORA 4'S-letni e go Frenclsz 
Ja D-udko az Sochioiews. 43-Istni Józef 
Łtna-r, w»e własnym mieszkani-u pr-ty 
'Wii?ślne,i 34 a. Przyczyną fc Cg tu cezy wiś­
cie pijaty ka,.. Eudek »!s dał jear-ak za 
•w-, i pięó:i*«v;' •rccbli • mu głowę

odipowicSci Lsmr U-fc# ń « ;t  w gfawę 
d  ui lik a., ate 'już ostrym narzędziem. CbaJ 
zigtcsŁli się w-resocie do Po.ro‘owia Rjliun- 
kowe‘go, gdzie im lekarz założył opatruin- 
fci. Następnie wrócili w najlepszej1 komi­
tywie do domu na Wspólny

GROŹNY POŻAR W  ŁODZI
Ogromne straty u; fabryce Schroedera

W Lodzi wybuchł groźny pożar 
w magazynach Wykończalni i Far- 
biarni Schroedera' przy ul. Strzel­
ców Ka skich.

Akcję ratunkową prowadziły wszy 
silicie łódzkie oddziały straży ognio­
wej, niestety, jednak w obec łatwo­
palnego towaru (wyroby włókienni­
cze i farby) straż ogniowa była bez- 
siórtą i starała się jedynie zlokalizo­
wać pożar. •

Walka z ogniem trwała przeszło 
6 godzin. Spłonęło doszczętnie całe 
drugie i część pierwszego piętra 
dużego budynku fabrycznego.

Straty natazie jeszcze nieustalo- 
ne, są jednak bardzo poważne, gdyż 
zakłady były w pełnym ruchu i szy­

kowały na sezon zimowy dwie par­
tie towarów.

Władze rozpoczęły energiczne 
śledztwo, celem ustalenia przyczyn 
pożaru.

Ćwiczenia arm ii generała Fraco
na granicy francuskiej

Starania o nową pomoc
YMCA dla Polski

PRAGA, 5.1i (Teł. wł,). — Donoszą 
z Paryża, że w pobliżu granicy fran­
cuskiej odbywają się obecnie ćwicze­
nia armii hiszpańskiej. Wojska gen. 
Franco wybudowały w odległości 600 
stóp na południe od rzeki Bidasson, 
tworzącej w tym miejscu groniteę 
francusko-hiszpońską, wielką strzel­
nicę oraz silne fortyfikacje.,

Władze francuskie są zaniepokojo­
ne tym, ponieważ jest to naruszeniem 
umowy francusko-hiszpańskiej, na 
mocy której wojska hiszpańskie nie

Polscy i czescy byli więźniowie polityczni
przy stole obrad iu Pradze

Obradowała w Pradze — jak już 
pokrótce donosiliśmy — konferencja 
delegatów Polskiego Związku b. Więź­
niów Politycznych Hitlerowskich Wię 
zień i Obozów Koncentracyjnych oraz 
Czeskiego Związku Oswobodzonych 
Więźniów Politycznych. Obradom prze 
wodni czyli naprzemian Czesi i Polacy. 
2 bratnią szczerością i otwartością 
zostały na tych obradach przedysku­
towane wszystkie kwestie sporne, 
przy czym szukano nowych dróg, pro 
wadzących do szczerej i bliskiej 
współpracy obu narodów. .

W obradach brali udział wybitni 
przedstawiciele obu Związków i życia 
społecznego. Z czeskiej strony zasia 
dali: wiceprezes Związku poseł di Mi 
lada HORAKOVA, wiceprezes dr MA- 
TOUSEK, dr BITTERMAN, inż. 
K.RUIS, generał HUSAK, redaktor 
HAJSMAN, docent dr SLECHTA, Bratr 
AIJTRATA, dr MAŁEK, — szef działu 
współpracy kulturalnej z Polską w 
Ministerstwie Informacji w Pradze, 
dr RADA, dr SASEK, generalny se­
kretarz ERBAN, dr KRAL — z Mo­
rawskiej Ostrawy, dr CERMIN, redak 
tor LASTUVKA, dr KLIMES i kie­
rowniczka Wydziału Zagranicznego 
Związku — Bia BOCKOVA. W dele­
gacji polskiej brali udział; wiceprze­
wodniczący Rady Naczelnej Pol. Zw. 
p. W. P., poseł do KRN—Lucjan MO­
TYKA, wiceprezes Zarządu Główne­
go dr Stefan *HAUPE, sekretarz gene­
ralny — inż. Czesław ŁĘSKI, wice­
przewodniczący Głównej Komisji Re­
wizyjnej Pol. Zw. b. W. P. redaktor 
Juliusz M. ZAGORSKI oraz kierów- i 
nik Biura Międzynarodowej Fedora-' 
cji b. Więźniów mjr. Wacław CZAR­
NECKI.

Omówiono sytuację Czechów w Pol­
sce i Polaków w Czechosłowacji oraz 
uznano za konieczne uczynienie wszy­
stkiego, coby umożliwiło poprawę wza

sje opracowały rezolucje, które staną 
się podstawą do zacieśnienia współ­
pracy przede wszystkim w dziedzinie 
prasy, kultury i życia gospodarczego.

Zapoczątkowane w Pradze narady 
b. więźniów politycznych będą w naj­
bliższej przyszłości prowadzone dalej.

P. C. K.

15 robotników przez 6 tygodni
Na dziedzińcu gmachu BGK wybu­

dowano miejskie garaże na 18 samo" 
chodów. Garaże wykonało 15 robot* 
ników w ciągu 6 tygodni

Testament Hitlera
na uiystaiuie ui Londynie
LONDYN, 5.11 (obsł. wł.). — 

„dobroczynnej wystawie" armij bry­
tyjskiej w Londynię zostały m. ^  
wystawione testament Hitlera ora* 
pancerny wóz Goeringa. -

■ m
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YMCA za granicą wysiały poważne 
transporty zarówno odzieży na roz­
dawnictwo, żywności na prowadzenie 
akcji dożywiania i obozów letnich, 
ekwipunku obozów letnich oraz wszel 
kiego rodzaju sprzętu i artykułów, 
przeznaczonych na odbudowę znisz­
czonych ośrodków Polskiej YMCA 

Obecnie do Szwajcarii udała się po 
downie delegacja Polskiej YMCA w 
osobach pp M. Wrońskiego, dyrekto­
ra Polskiej YMCA i A. Krasickiego, 
stałego delegata do spraw pomocy 
rzeczowej z zagranicy. Delegacja ma 
na celu uzyskanie dalszej pomocy 
rzeczowej dla Polski '

mają prawu zbliżać się do granicy j je.mnych stosunków i współżycia obu 
francuskiej bliżej niż na 16 mil. i bratnich narodów. Poszczególne korni-

PAMIĘTAJMY, l i  POPIELA-ZJADŁY MYSZY
Akcja „odmyszania" u> tokil

Pola w dalszym ciągu pustoszy 
straszliwa, dawno uienotowaua plaga 
myszy polnych.

Walka z myszami jest szczególnie 
utrudniona brakiem dostatecznej ilości 
środków chemicznych, a przede .wszy­
stkim kultur tyfusu mysiego.

W  okresie zbliżającej się zimy prze­
prowadzone zostaną badania nad sto­
sowaniem kultur bakterii, aby od wio­
sny można było na szeroką skalę po- 
tłmiwąć |it tą metodą w Polsce. Dru-

gą istotną kwestią jest skompletowa­
nie i powiększenie sztabu specjalistów.

Przy okazji warto wspomnieć, że 
w ZSRR plaga myszy występuje, nie­
mal corocznie. Uczeni sowieccy stosu­
ją z dużym powodzeniem środki arse­
nowe i talowe.

Z inicjatywy Min. Rolnictwa i Re­
form Rolnych, akcja „odmyszsnia" 
przybierać zaczyna realne kształty, co 
pozwala mieć nadzieję, że nie zjedzą 
ttti  myszy. &

CO MA WIĘKSZE ZNACZENIE 
DLA KATOLIKÓW?

W katolickim „Tygodniku W at- 
saamkim“ znajdujemy wysoce inte­
resujący artykuł p- Dominika Mo­
rawskiego o stanowisku ktolików 
wobec niemieckich ataków pa trwa­
łość polsich granic zachodnich. Au 
tor wskazuje, że jest to rzeczą wiel­
kiego znaczenia wzmocnienie na­
szej pozycji zewnętrznej i w związ­
ku z tym daje sformuowanle, na 
które zwrócić chcemy szczególną 
uwagę:

Nie tylko jednak prawo katolił 
ków do posiadania własnej repreł 
zentacji politycznej wiąże się z tym 
naczelnym interesem narodowym, 
jakim jest wzmocnienie naszej po­
zycji międzynarodowej, od której 
•przecież zależy utrzymanie ziem za­
chodnich. Dla ideologii katolicku- 

i społecznej większe znaczenie (pod­
kreślenie „Wieczrou") posiada obo­
wiązek katolików działania zgodnie 
z dobrem całej naszej społeczności 
•nardoowej i zarazem ludzkiej. Tym 
obowiązkiem jest wykazane światu, 
a bezpośrednio wszystkim ośrod­
kom odradzającej się na nowo nie­
mieckiej myśli politycznej, że mię­
dzy obeoem rządzącym a runhern 
chrześ |!jańsko . społecznym nie ma 
rozbieżności tam, gdzie wchodzi w 

* grę interes nadrzędny, ogólno-naro- 
dowy (podkr. „Wieczoru"). Dla kato­
lików ideowych, pragnących aktyw­
nego udziału w tworzenia polskiej 
rzeczywistości, jest nim: '^kopienie 
wszystkich fjU żywotnych, sil naro­
du dla rnekonania świata* żc istnie­
nie wspótobsencj Polski nl er oz er wal 
ni i wiąże silę ż utrzymaniem granicy 
na Odrze i NyssiĆ". (pokdr. „Wieczo­
ru").
Sown te przyjmą zc szczerą apro­

batą wszyscy, którzy rozumieją, że 
podstawą naszej siy jest jedność na­

rodu wobec najważniejszych spra^ 
państwowych. Sowa te powinny tr8' 
fić do tych katolików, którzy „więkj 
sze znaczenie przypisują permaned 
nej opozycji.

DOCHODY I WYDATKI ZSRR
„Głos Ludu" w korespondencji * 

Moskwy podaje interesujące dane 0  

dochodach i wydatkach Związk^ 
Radzieckiego i poszczególnych * e ' 

publik.
„Na łączną sumę’ 319,4 miliarjó^ 

wydatków w budżecie racuieek’-1™ 
254 miliardy stanowią wydatki bu° 
żetu Związkowego. Składają s,ę 
nie wydaki i inwestycje o chara*-, 
rze i znaczeniu ogólnopaós-wowy’ 
Pozostałe 65,4 miliardów stanowi
sumę pozycji rozyhodowycn w bu 

lóli
d'

zetach poszczególnych repub i:. ,
Budżety republikańskie zwięk?^

45,6 proc. i Karelo-Fińskiej 
proc

Z ogólnej sumy 65,4 miliardów 'vjj 
itków republik 64,8 proc., czl' 

42,3 miliardów przeznaczono na &K.
społeczno . kulturalno. N ic) l n>', 
największy wzrost w oprównani*1 i 
rokiem ub. wykazują wydktki na 0 
światą — 35,3 proc." *

Trzeba ząznaczyć, de pozycje ĉ t 

towane nic obejmują wydet^ 
..plenu pięcioletniego" odbudo^ 
zniszczeń wojennych i rozbudo^ 
przemyśla
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ły się wydatnie w porównaniu z {
[ciem ubiegłym. Średni proc- 
wzrostu — 36,9 proc. jest znaczy 
większy od wzrostu budżetu ogóto% 
związkowego. Największy proc?” 
wzrostu wykazują budtaty ropubl1*'; 
które ucierpiały w związ«.t z oW 
pacją niemiecką. Tak więc bud7̂  
Ukraińskiej Republiki w<ras*uł o 
proc., Białoruskiej — 43 3 proc., &
tewskiej — 55,1 proc., Lo‘ ewski^iu  
* * «
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POO W a rs z a w ą !
Ci, co nie umieli uszanować polskiej gościnności

ntnfvlkiam4 lat osiećl^L . ° 'k:fzaio się, że wielu ludzi, nie ma* Dzisiaj stanęli wobec rzeczywistości 
S i l  wS p wurS? WJ' ZajęU ]ąCyMh własciwie z niemieckoscią nic przerażeni i ogłupiali. Nie umieli oce-całe wsie i kolonie kolo Sochaczewa, wspólnego, zaciągnęło się w ich sze- nić naszei gościnności musza nasza 
Gostynina i w powiecie działdowskim, regi. M. in. zamieszkali niedaleko od ziemię opuśdć.
Gospodarstwa prowadzili wzorowo, stolicy t. zw. „Holendry" podpisali Od pewnego czasu w woi warszaw- 
^ h c z ^ e  domy i obejścia. Dyb za- volkslistę. Ludzie ci, przybyli przed skim. prowadzona jest akcja wysiedla- 

p ” 1. y • , . , . . _ wielu laty do Polski, sprowadzeni tu- nia volksdeutschów. Akcję tę prowa-
Polska przyjęła ich dobrze. Znajdo-, taj specjalnie jako ci, którzy potrą- dzi się ostrożnie i stopniowo.

Wah wszędzie poparcie i gościnę Zda- fią wydrzeć ziemię wodzie, i otrzy- Gospodarstwa po volksdeutschach 
Wało się,.ze przez długie lata zzyli się mali osiedla nad brzegami Wisły. Ci przekazywane są bądź gminom bądź 
z ziemią, związali z nią. Synowie ich mimo już prawie całkowitego spoi- chłopom z okolic, Volksdeutsche wy­
służyli w polskim wojsku dzieci uczy- szczenią, znaleźli wspólny język z oku- jeżdżają niechętnie, ociągając się. Sta-
ły się w polskich szkołach. Zajęli pantem. 
Przeważnie miejsca w pobliżu więk­
szych miast, zaopatrując je w żyw­
ność. Tak trwało przez wiele lat.

Przyszła jednak 'wojna i z nią'naj­
cięższy egzamin.

Koloniści niemieccy, zdawało się,
Zupełnie spolszczeni, zawiedli na całej 
Prawie linii. Jedynie nieliczni nie pod­
pisali tzw. „Volkslisty“.

Podczas działań wojennych zaczęli 
Prowadzić akcję sabotażową na ty­
łach naszych wojsk. Potem rozpoczęły 
się denuncjacje i donosy. Znając do­
skonale język polski i nasze stosunki, 
hiogli dotrzeć wszędzie, wkradając się 
ty zaufanie Polaków.

Zwłaszcza ci w okolicach podwar­
szawskich dali się nam we znaki,
Służyli w żandarmerii SS i wywia­
dzie. Wciągali do współpracy ludzi 
słabych, znajdując w ich rodzinach 
tyspólnych krewnych, wciągali ich sr 

albo szantażem do swego grona.

1S październiku 1. 16 pożarów więcej
F a łs z y u te  a la u n y  i 2 trupy

Największy pożar w Warszawie w 
październiku wydarzył się przy Wa­
wer sklej 61, gdzie stanął w płomie­
niach cały dom drewniany. Zanim 
przybyła ochotnicza straż Targówka, 
a następnie V oddział praski poszły z 
dymem prawie wszystkie mieszkania 
i poddasza. Najbardziej tragiczną ka­
tastrofą był natomiast pożar przy No­
wogrodzkiej 7, gdzie dym udusił oje£ 
z 11-letnią .córką.

rają się wszelkimi, możliwymi sposo­
bami usprawiedliwić swoje-stanowi­
sko podczas wojny. Rzadko któremu 
jednak udaje się wykazać swą całko­
witą lojalność wobec kraju, który ich 
żywił. Każda sprawa jednak jest ba­
dana szczegółowo.

Dotychczas z woj. warszawskiego 
odeszło już kilka większych transpor­
tów volksdeutschów. Dalsze pójdą nie­
bawem. B. Kow.

Ubogie dzieci
będą miały co jeść
W związku z rozpoczętą akcją Po­

mocy Zimowej w najbliższych dniach 
Uruchomione będą dwie kuchnie bez- 
płatne dla dzieci przy Miedzianej 8 
^Otwockiej 3. Pozatem w kuchniach 
Gpieki Społecznej przy ul. Piusa XI 
*4 i Syreny 11 — polepszona będzie 
Jakość i powiększona ilość wydawa­
nych posiłków.

Warto wspomnieć, że komitet PZ 
Zakupuje wszystkie artykuły spożyw­
cze na wolnym rynku. Utrudnia to 
bardzo zaopatrzenie kuchen w dosta­
teczną ilość pokarmów. Ministerstwo 
aprowizacji powinno przyznać Porno- 
by Zimowej na najcięższy okres kil* 
u miesięcy przydziały żywnościowe.

Inne pożary nie miały groźniejszych 
następstw. Najwięcej, oczywiście, za’ 
winiły tu połączenia piecykovo-komi- 
nowe. Płonęły więc podłogi, poddasza, 
piwnice, transformatory, węgiel... Pa 
liły się także otręby i półki w sklepie, 
-a nawet siennik ze słomą!

Trzy razy wszczęto fałszywe alar­
my. Po prostu komuś dymiła się ku­
chnia i na widok wydobywających 
się z okien siwych kłębów dymu są- 
siedzi w panice wzywali straż.

2 października wydarzyło sdę to pra 
wie jednocześnie w 2 miejscach.

Ogółem było 26 pożarów, a więc o 
16 więcej, niż we wrześniu.

Na odcinku Marszałkowskiej mię­
dzy pl. Zbawiciela a pl. Unii wydz. 
kanalizacji i wodociągów przy zarz. 
miejskim przeprowadził prace nad na 
prawą kanału, zniszczonego przez 
Niemców. Murowanie półtorametro­
wej wysokości ścian, pogruchotanych 
podczas powstania pływającymi mi­
nami, wymagało wielkiego nakładu 
pracy. Poprzez otwory w jezdni spu­
szczano do wnętrza cegły i materiały 
budowlane i całą robotę wykonywano 
w wykopach pod ziemią.

Obecnie budowa została ukończona. 
Główny kanał jest już naprawiony i 
wykańcza się tylko odgałęzienia do 
bocznych ulic. Otwory zasypano i na­
wet założono nawierzchnię jezdni. Na 
ulicy pozostały jednak ślady: wysokie 
sterty ziemi, deski, windy i cegły na 
chodnikach. Ruoh kołowy hamują ba­
rykady na jezdni. •

Wydz. wodociągów i kanalizacji nie 
uprząta placu budowy, ponieważ na 
razie nie dysponuje potrzebnymi śród 
kami lokomocji. Pomóc tu winna jed­
nak jakaś inna instytucja miejska, 
gdyż najwyższy czas, aby Marszałkow­
ska na tym ruchliwym odcinku zosta­
ła wreszcie uporządkowana.

Cieszyliśm y i ?  w slfscy , gdy Sejm stanął w płom ieniach...

Jeszcze tylko trzy miesiące odbudowy Sejmu

228 mieszkań zamiast 114
na odbudowującej się kolonii Staszyca

Sejm spłonął podczas kampanii 
wrześniowej przed 7 laty. Ale jego 
wojenna epopeja nie skończyła się na 
tym. Podczas powstania tak się oso­
bliwie złożyło, że każdy dom, znajdu­
jący się w rękach Niemców, był przez 
nas znienawidzony d pragnęliśmy je ­
go niszczenia.

Nieszczęśliwy gma^h Sejmu zajmo­
wali właśnie Niemcy. Nic więc dziw­
nego, że kiedy biły weń w drugim 
miesiącu powstania radzieckie pociski 
zza Wisły, wszyscy oblężeni warsza­
wianie wychodzili w podnieceniu ze 
schronów i z radością obserwowali 
pożar.

Teraz może żal nam tej radości, ale' 
Sejm szybko dźwiga się ze zgliszcz.

Na dziedzińcu w topieli gliny i bło­
ta krzątają się dziesiątki robotników. 
Pełno rusztowań. Odbudowę prowa­
dzi firma „Mostostal", która wielkim 
dźwigiem, znajomym już z okresu od­
budowy mostu Poniatowskiego, wznio 
sła ze stalowych części konstrukcję 
dachu. Jest to odtworzenie konstruk­
cji dawnej.. Na gotowym już szkdeie* 
cie kończy się drewniane szalowania 
Kopułę z zewnątrz pokryje się blachą. 
Środkowa jęj część, jak dawniej, bę­
dzie szklana.

Półokrągłą kolumnową salę obrad, 
w której Daszyński historycznego

.dnia r. 1929 przeciwstawił się Piłsud­
skiemu, odda się do użytku w termi­
nie niespełna trzymiesięcznym, a więc 
przed wyborami. Bogate kuluary od­
nowi się na razie tylko w nieznacz­
nej części. Wraz z pozostałymi zaka­
markami gmachu sejmowego będą o- 
ne musiały czekać na remont nieco 
dłużej.

Przybudowaną do półkola, a potem 
zniszczoną prostokątną część północ­
ną gmachu wzniesie się od podstaw 
także później, i to po uprzednim ogło1* 
szeniu konkursu na projekt. Na razie 
rośnie sala, pilnie wykańczana, dla 
nowych posłów, (mb)

(Do fotografii na str. I-ej)

60.000 rozmów telefonicznych
na dobę

W Dyrekcji Kolei, przy Wileńskiej, 
uruchomiono wewnętrzną centralę te­
lefoniczną dla potrzeb komunikacyj­
nych. Pracuje tam 8 łącznic, któr# 
mogą łączyć w ciągu doby 60 tys. razy 
480 istniejących w zasięgu centrali a- 
paratów. W czasie największego na­
silenia rozmów, jedna telefonistka mu 
si wykonać 600 połączeń w ciągu go­
dziny. ,

— Oblicze architektoniczne Kolonii 
Staszyca nie ulegnie żadnej zmianie— 
oświadczył BOS. — Kolonia będzie od 
budowana w przedwojennej formie.

Musimy przyznać,, iż była to jedna 
z najmilszych dzielnic Warszawy. 
Słyszy się nieraz o niej, jako o sie­
dzibie burżuazji. To nie prawda. Ko­
lonii .Staszyca nie zamieszkiwali bo­
gacze, lecz inteligencja pracująca. 
Podczas powstania spłonął jej doby­
tek na stosach podpalanych naftą, do­
my żarnie- 'y się w zgliszcza- Miesz­
kańców kc aii Niemcy alló wywozili, 
albo mordowali. Między innymi zgi­
nął tu świetny aktor Maśzyński.

Niedyskrecje 
sceny i estrady

5000 chorych m iesięcznie - D  lekarzy i p ie lęgniarek

Odbudowany szpital Przem. Pańskiego pracuje
Na Pradze przy pl. Weteranów ja­

śnieją w zniszczonym, półkolistym bu­
dynku białe ramy okienne. To szpital 
Przemienienia Pańskiego zajął swój 
stary, przedwojenny budynek. Po u- 
kończcniu prac nad remontem części 
frontowego gmachu i tylnych pawilo­
nów, opróżniono zajmowaną dotych­
czas szkołę przy ul. Kowelskiej i 
przeniesiono stopniowo, nie przerywa­
jąc ciężkiej pracy, 580 chorych do 
nowej siedziby.

Wnętrze budynku świeci czystością 
i porządkiem. 4 kompletnie wyposa­
żone 6ale operacyjne gotowe gą każ­
dej chwili. Osobne parterowe zabudo­
wania gospodarcze mieszczą kuchnię,
ł l  T* Jł i Tl 1 O 1 U  A  ł* r, ł  a  «  i —> ^  J     *

OPERA POZNAŃSKA ma przybyć 
ty najbliższym czasie do Warszawy na 
S?scinne występy. Opera ma dać w 

8 dni 12 przedstawień, które od­
t r ą ć  się będą w Teatrze Polskim, 
nniieważ Opera Poznańska pod dyr.

Latoszewskiego uchodzi w tej chwi *■—»•»■* mieszczą nucnnię,
11 za najlepszą operę w Polsce, za-1 pralnie i laboratoria. Gdyby nie za­
powiedź jej występów w stolicy walone od strony podwórza skrzydło

głównego gmachu, wydawać by się 
mogło, że szpital Przemienienia Pań­
skiego powrócił do swej przedwojen­
nej formy.

Ale jeszcze coś innego przypomina 
stale o nieunormowanej sytuacji. Na 
salach nie widać nigdzie jednego 
wolnego miejsca, a w korytarzach 
stoją dodatkowe łóżka. Panuje tu 
przepełnienie -tak, jak i we wszyst­
kich innych szpitalach warszawskich. 

Poza salami na parterze mieści się

oddzielne ambulatorium, przez które 
przewija się miesięcznie około 5.000 
pacjentów. Nad chorymi czuwa perso­
nel, składający się z 400 osób, w 
czym blisiko 60 lekarzy. Szpital Prze­
mienienia Pańskiego na wiosnę wy­
remontuje ostatnie zniszczone skrzy­
dło budynku i zacznie pracować, jak 
źa dawnych czasów. (m)

Kolonia Staszyca zamieniła się w 
cmentarzysko. Ocalał tylko jeden je­
dyny dom na rogu Langiewicza i Sę­
dziowskiej. Dom ten zajęli zaraz po 
wyzwoleniu pierwsi „Przybyszewscy".

Inżynierowie, prokuratorzy i sędzio 
wie zaczęli powoli ściągać • do swej 
dzielnicy 114-tu domków. Wszyscy po­
stanowili zamieszkać tu z powrotem. 
Na razie przebywają gdzie .indziej. 
Niektórzy męczą się w piwnicach, re­
montując partery. Odbudowuje się 
już 5 domków na Suchej,,6 na Wawel­
skiej, 7 na Prezydenckiej, 6 na Lan­
giewicza, 5 na Jesionowej, 10 na Fil­
trowej.

Dawni właściciele dzielą się obec­
nie pięciopokojowymi mieszkaniami z 
innymi lokatorami. Na skutek tej 
zmiany, podyktowanej dekretem o 
gospodarce lokalami, ilość,mieszkań 
podwoi się.

Spółki dyktuje także koszt (remon­
tu. Średni koszt odbudowy jednego 
lokalu wynosi 800 tys. zł. B. G. K. 
udziela pewnych kredytów na zabez­
pieczenie nieruchomości oraz daje nie 
wielkie sumy ryczałtowe na każde 
odbudowujące się mieszkanie.

Latem odbudowa Kolonii Staszyca 
ruszy w całej pełhi. Pójdą do remon­
tu wszystkie domki pozostałe. Znów 
staną ściany, obrosłe winem, stylizo­
wane attyki, tarasy i ogrody... (mb)

M I E C Z Y S Ł A W  P A W L I K O W S K I

ZAMCA

Obudzi niewątpliwie zrozumiałe za 
Interesowanie. Wystawione będą 4 
°Pery, w tym 2 Moniuszki („Straszny 
u\vór" i „Hrabina").

INTERESUJĄCO ZAPOWIADA SIĘ
^Artystyczny wieczór muzyki, pieśni 
 ̂tańca", w ktćrym wezmą udział 

1 'otr Kruszewski (bas), tancerka kla­
syczna Krystyna Terra i pianista Ka* 
*°I Klein, o grze którego pisał nie­
dawno Mycielski w „Ruchu Muzycz­
ny111" jako o „niezwykłym pianistycz­
nym zjawisku" Trójka artystów do­
konała ostatnio tournee artystyczne­
go po całym kraju, zdobywając wszę 

duży sukces. Z tańców p, Kry­
styny Terra'n,a specjalną uwagę za- 
Y'nguje fantazja taneczna „1939—1945" 

muzyki Chopina, P. Kruszewski 
Pięwać będzie arie operowe oraz 

®leśni partyzanckie. Oprócz koncertu 
^ „Romie" artyści dadzą koncert 
Ofuknięty w Prezydium Rady Mini- 
. Ó-w. Wieczór odbędzie się dn. 23 bm.

Balet Parnella
^ sali „Romy" i „Wedla"

. ^alet Parnella wystąpi w sali „Ro- 
7 ul. Nowogrodzka 49 w dniach 
*ai- ’ ^  * 13 listopada b, r., oraz w 

U „Wedla" ul. Zamojskiego 26 — w 
^ach 8, 9 i 10 listopada b. r.

Jedz chleb w Warszawie,
a masło uj Białymstoku

Wobec braku stabilizacji cen arty­
kułów żywnościowych, w poszczegól­
nych miastach zauważyć można duże 
wahania. Chleb pytlowy w Warszawie 
staniał na przykład o 11%, gdy w 
innych województwach zdrożał o 
20,9/61, Cena mąki pszennej skoczyła 
w stolicy do 60 zł, gdy w tym sa­
mym czasie w Lublinie kosztowała 28 
zł. Ziemniaki sprzedawano w stolicy 
po 650 zł, a w Bydgoszczy 400 zł. 
Masło w Białymstoku kosztowało o- 
staLnio 360 zł, a w Warszawie 400 
zł Nie można «ię więc dziwić, te po­
ciągi przeładowane są handlarzami, 
którzy na różnicach cen zbijają cał­
kiem niezłe sumy.

ifASZA OCENA

Piękne ręce

EI/EiGAiNTJŁA. Zalesie. 
Jakim kremem smarować 
ręce, by były idealnie 
białe? Dużo jesi dobrych 
kremów w sprzedaży, 
lecz ra.dizMabyma Pani we­
dług następującego prze­
pisu spreparować samej 
krem do rąk: Lanoliny 
20 części, białej wazeliny 
20 oz., gliceryny 10 części 
i io części parafiny. To 
wszystko ogrzać na sła­
bym ogniu i dobrze zmie­
szać. Nacierać ręce po 
każdym myciu i na noc. 
Chcąc uzyskać bardzo de­
likatne ręce należy po na­
smarowaniu powyższymi 
kremem, wkładać ręka­
wiczki na noc.

Dokuczliwa nerka

PANI URSZULA. Za­
padła Prowincja. Cierpi 
Pani na częste, dokuczli­
we bóle w okolicy nerek. 
Czy Jest jakiś antidotum, 
który można stosować w 
chwilach bólu?

Najlepiej poradzić się 
wytrawnego lekarza, ale 
mogę Pani dać radę. Na­

leży pić dużo płynów np, 
maślankę i mleko, zaś w 
czasie ataku proszę sto, 
sować okłady ze słomy 
owsianej (stary sposób, 
stosowany jeszcze przez 
nasze babki). Poza tym 
pić herbatę ze skrzypu 
lub Jałowcu.

Podciemnione oczy

SZ[EiSNAiST<OLiAT'KA • — Żórawiny 
Czy ładnie wyglądają o- 
czy podciemnione? Ow­
szem, gdy skóra jest jędr- 
na, lecz w Pani wieku 
ten zabieg może tylko o. 
szpecić. Mydło, zhrr«*i wo 
da, dużo ruchu i powie­
trza, to najlepsza kosme­
tyka dla lat szesnastu.
Proszę poczekać io lat.

niiezikę. Żakiecik kombi­
nować w sposób następu­
jący: baskinka, karczek, 
rękawy z tej samej su- 
kienki, co spódniczka, 
reszta, tj. przód i plecy 
z tej drugiej, bardziej 
zniszczonej. Kostiumik ta­
ki mpięty na trzy guziki, 
z ładnym paskiem, może 
być bardzo elegancki-

16

Kombinowana sukienka

PANI HELENA K. Anin. 
Jaik % dwóch zniszczo­
nych, starych sukienek, 
uszyć jedną, tak, by była 
względnie elegancką?

To jest trudna sprawa, 
ale można, zależy tylko 
od stanu zniszczenia tych 
sukienek, 36 jednej lep- 
szej proszę uszyć spód-

Pani Ada F, — Błonie.— 
Rekonwalescentowi może 
Pani spokojnie dawać ki­
siel żórawinowy, jest te­
raz n.a rynku sporo Żó­
rawin, przyrządzić w spo 
sób następujący: pól litra 
żórąjwin rozgnieść na mis­
ce, zalać I litrem wody, 
ugotować i przecedzić, na­
stępnie odlać pól szklan­
ki płynu, dodać do pozo- 
stałej reszty cukru, a w 
zimnym płynie rozmie­
szać mąkę kartoflaną w 
stosunku jednej szklanki 
płynu na l łyżkę mąki 
(wlać na gotujący się 
płyn i jeden raz zagoto­
wać). Wylać na półmisek 
i poczekać, by był zupeł­
nie zimny.

W  barze u pani Dziuby

PACZKA KSIĄŻEK
^Wydawnictwo Wł. Wilaka w Pozna- 
\ 1 ’ Podobnie jak szereg innych firm 
j ^dawniczych, nie zmarnowało czasu
%^ożliwości, wyrzucając na tak dziś 
j ° « n y  rynek księgarski szereg ksią- 
U \ ° V®ści pożytecznej dla młodzie' 
jE która specjalizuje się w -poszcze- 

kiych gałęziach wiedzy praktycznej. 
-^Sarnia Wł. Wilaka wydaje więc 

j0,, k°t'ekę Tygodnika Gospodarcze" 
Mi pierwszych broszurach tej bi- 
t i^ cz k i są „Incoterms 1936" (mię- 
Mo iśrodowe prawidła i formuły han- 
,Q-tye) oraz prof. E. Taylora wykład 
ijy ^toeie spółdzielczTiści". Wśród in~ 
•'IW tego rodzaju są:
it5 astawy ekonomiki" Bareińskiego, 
L  upadłościowe i prawo o poślę- 
8ikaarkU ugodowym" Gawlasa i Jon- 

’ „Prawo wekslowe i czekowe" 
i hi°rki, „Ocena działalności przed- 

^oiorstw" Skalskiego i t. d.
szeregu książek o treści han- 

îeż e \ *Prawnej, Wilalc wydaje rów- 
,ó. Podręczniki: „Wstęp do rachunku 
tj(J 1C7jkoweg<3“ Nikodemów, „Wstęp 

prawnych", ..Chemiczna ana- 
Sq) Jâ °ściowa" (r. Al Lewandowskie

łe znanych uczonych, który 
* r^ uJe swe Prace w tym wy- 

k*w?ACtT e Jest dr. Antoni Peretiat- 
b’ r®ktor Uniwersytetu Po- 

skiego. Wydał on m. in. „Państwo

współczesne" rzecz o ustrojach poli­
tycznych Anglii, Stanów Zjednoczo- 

. nych, Związku Radzieckiego i Polski, 
dalej wyżej wymieniony „Wstęp do 
nauk prawnych", oraz „Podstawowe 
pojęcia prawa administracyjnego". 
Szereg książek na temat organizacji 
państwa i społeczeństwa drukuje rów  
nież u Wł. Wilaka Znamierowski. W 
katalogu widzimy dalej na,zwiska ta- 
kie, jak Skalski, Więckowski i Hry­
niewiecki (tematy prawne i handlo­
we) oraz Lutosławski i Rytel (podsta­
wy organizacji w przemyśle i-ogólnie).

Niektóre wreszcie wydawnictwa Wi 
laka poświęcone- są geografii Polski 
(Miłobędzki: „Ziemia Lubuska"", Lesz 
czycki: „Geograficzne podstawy Pol’ 
$ki współczesnej"), a nie brak wśród 
nich i popularnego podręcznika foto­
grafii (dr. T. Cypriana),

W sumie: wydawnictwo Wł. Wilaka 
jest na najlepszej drodze rozwojowej, 
ponieważ czujnie i szybko wypełnia 
luki w,powojennej literaturze popular 
no-ńaukowej oraz poświęconej spra­
wom .praktycznym, jak handel, orga­
nizacja przemysłu, oraz elementarni 
wiedza prawnicza, związana z upraw 
nierueni poszczególnych zawodów.

Szala książek i broszur skromie, 
aie równie praktyczna, jak treść w 
dawnictw tego poznańskiego prze- 
siębiorstwa. (WJ Proszę to zabrać, fa Jestem Jaroszemt

Jan&k, Roman i Józek wystarto­
wali na oblot maszyny, a Kaziko­
wi co trzecia piłka szła na ogro­
dzenie kortu...

 ̂Na odprawę wezwano sześć za­
łóg. Lecimy na Dortmund. Każda 
maszyna bierze tylko jedną bom­
bę — 4.000 funtów!

Ponieważ nad celem, Meteo prze 
widuje pokrycie nieba 10/10 (za­
chmurzenie kompletne) — bomby 
zrzucimy przez chmury.

W pierwszej fali póją „Mosqito“ , 
które oznaczą cel czerwonymi i 
zielonymi bombami kaskadowymi. 
Na te „markery" mamy sypać nasz 
ładunek,

Start o 21.30,
Podjeżdżamy do maszyny, Drzwi 

bombowe są wyjęte i cały brzuch 
samolotu wypełnia cielsko bomby.

Nikt z załogi nie mówi o tym, 
że robimy dziś trzynasty lot. Ale 
z tego udawanego spokoju, z tych 
pozornie zadowolonych twarzy wi­
dać dobrze, że wszyscy o tym my­
ślą. Każdy z nas najchętniej do­
wiedziałby się w tej chwili o de­
fekcie maszyny, odwołaniu lotu. 
zakończeniu działań wojennych...

Są w życiu bojowym załóg takie 
dni, w które każdy rwie się do wy 
praw, tęskni za wojną. A są też ta­
kie, w których idzie, bo musi, tęsk­
ni za jakąś wiadomością, która w 
ostatniej chwili zwolni od udziału 
w wyprawie.

Wzloty i upadki ducha bojo­
wego.

A tu jak na złość: maszyna w 
porządku, silniki pracują jak zło­
to, dowództwo nie odwołuje lotów 

słowem, wszystko przemawia 
za tym, że za chwilę wystartujemy.

21.20. — Jasio prowadzi „Zetkę“ 
na start, Za nami sunie w ciemno­
ści jeszcze pięć maszyn. Startuje­
my pierwsi.

Zielony sygnał i spokojny głoś 
Jasia:

— Uwaga, startujemy!
Manetka z gazem idzie do przo­

du. Maszyna powoli rusza z miej­
sca. Silniki wyją już całą swą 
mocą — jesteśmy w połowie lot­
niska. Widzę, jak Jasio usiłuje o- 
derwać „Zetkę" od ziemi... rye od­
rywa się...

— Ciężko startować z tą bom­
bą — cholernie ciężko...

Oderwała się. Przechodzimy bar 
dzo ciężko nad drzewami. Nieprzy 
jemny start. Trochę grobowy—po­
myślałem.

Krążymy nad lotniskiem — na­
bieramy wysokość 10.000 fit. Pod 
nami skłębione obłoki chmur. Na 
ich tle widać wyraźnie każdą ma­
szynę, która idzie pod nami. Ciąg­
ną ze wszystkich prawie lotnisk. 
Płynie na Dortmund ponad 800 
samolotów.

Nakładamy maski tlenowe — 
wchodzimy na 16.000 fit. Tempe­
ratura minus 32 stopnie. Mróz 
szczypie w policzki, a na chwilę 
wzięty do ręki ołówek, momental­

nie przyma>rza do palców. W ma­
szynie cisza. Chmury miejscami 
odsłaniają ziemię. Migają sygnały 
świetlne lotnisk i miast,

Brzeg nieprzyjacielski wita nas 
seriami z dział. To już nie robi 
wrażenia. Przy pierwszych lotach 
tak, ale dziś...

Taki ogień ignoruje się.
W ciągu całej prawie trasy, od 

od chwili wejścia nad teren nie­
przyjacielski — wyskakują nad 
chmury świecące pociski, rozry­
wają się raz bliżej, raz dalej od 
maszyny i nic nie zdziaławszy, 
zmieniają się w mały obłoczek czar 
nego dymu.

Zbliżamy się do celu.
— Uważać na myśliwce!
— Patrzcie, zrzucają „marke­

ry"!
Kilka mil przed nami, nad białą 

płachtą chmur zawisły czerwone
i zielone światła. Rozsypują się na 
drobniejsze iskierki i wolno opa­
dają na chmury, tworząc olbrzy­
mie, barwne plamy.

Wchodzimy nad te kaskadowe 
bomby, znaczące cel. Ziemia mil­
czy. Nie chcą się zdradzić. Dopie­
ro gdy posypały się pierwsze bom­
by, chmury poczerwieniały od og­
nia i zawirowało od podmuchów. 
Rzuciło samolotem raz i drugi. 

Uwaga — bomba poszła!
Widzę, jak dd brzucha maszyny 

odrywa się bezkształtna, czarna 
bryła i idzie w środek „markerów". 
w  tej samej chwili samolot pod­
skoczył na kilkanaście metrów w 
górę i łatwo można było odczuć, że 
rad jest z pozbycia się tej ciężkiej 
pasażerki.

Wchodzimy na kurs powrotny.
Z tą bombą spadła połowa nasze­

go lęku.
Widzieliśmy bowiem niejedno­

krotnie nad celem, jak samoloty 
rozrywały się w powietrzu. Mówio 
no wtedy: patrzcie, dostał w „ku- 
kę".

„Kuka" — to właśnie ta bomba 
o wadze 4.000 funtów, pokryta 
cienką blachą. Dostać w „kukę“ — 
znaczy ^mienić się w obłok, bo po­
dobno nawet kawałki na ziemię 
nie spadają.

Sypie się i rozwiewa tylko pro­
szek. Z ludzi i z maszyny.

Jest mi jakoś raźniej na duszy,
Trzeba porozmawiać z Józkiem, 

on tam biedak siedzi osamotniony 
w ogonie — musi mu być przykro.

— Hallo, Józek, jak się czujesz?
— Ja sze patrzę. .
— Niby, na co się patrzysz?
— Na to szwatełko, co idzie z 

prawa strona....
— Co za cholera, samolot z za­

palonymi światłami?
Dwie ewentualności, albo jest to 

jakaś nasza maszyna, która przez 
pomyłkę włączyła światła na pła­
tach i ogonie, albo niemiecka..;

— Unik'w lewo! Myśliwiec z le­
wej — krzyknął Józek.

D. e, n, 1
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j\spergillina — meziuyciężoiia płeśiń

się... o moim kapeluszu z piór

największą plagą wydziału rolmic-zę 
o : triniwecs. Jagiellońskiego w Kra- 
pwie, ’przez, długie lata, była maleń- 
ą, niewidoczna, gołym okiem pleśń—

fswJ Aspergillus;'Niger.
^l^ciskąła' łśjg' wszędzie. Do każdej 
.fir^pwni, do każdego laboratorium, 
p[p^Qziu^k: od nosa profesorów, dok* 
jferpw ijprzyśzlych inżynierów. Można 
rą^^|ł<^:a§ępty.cznie utórąc, umyć ręce 
fesp ir^ t^ fe  a to maleńkie pasteudz* 
P^o] i-stak',.wysiewało się rs a każdym 
^|pświ adćze niu przeprowadzanym na 
;agarzeklub ,po. szklanych,pałeczkach w 
^i^Korzę, cukru w szalkach Petriego.
yKlęli Aspergillusa profesorzy, do- 

;̂ rici,|a.sy,stenci, studenci i naiwet woź* 
[pR l^ jn a . dała radę,nawet tej upor­
czywej^, pleśni. Wytępiono ją dpszczęt 
faf^^ppdcżas hodowli wszy metodą 
^pf.fY^eigia.

■^^po)wo|nie? •
-|^)'wpjnie wydział rolniczy wrócił 

!Hia'fstąre śmiecie, pozbawione już As- 
[piergiflusa, któr-y przez ten czas zdo* 
0 ł  'sobie w świecie niesłychaną sła­

wę. Pobił przecież pełną chwały, z te­
go samego rodu — penicilmę.

Okazała się ona trochę przereklamo 
wana. Owszem penicilina leczy, zale­
cza również pierwsze stadia niektó­
rych chorób wenerycznych, ale, nie­
stety, lekarze notują wiele takich wy­
padków, gdy „cudownie" wyleczony, 
okazuje się w dalszym-ciągu chory.

Tymczasem aspergillina... aspergilli 
na nie zawodzi. Można na niej pole­
gać.

Tym wszystkim, którzy notorycznie 
w żadne lekarstwa nie wierzą, a ra­
czej skłaniają się ku „wypróbowa­
nym babskim lekom", można na. po- 
Gieszęńie powiedzieć, że aspregillina 
to. ulepszony, wyczyszczony „babski: 
lek“.

To po prostu to samo, co zapleśniały 
chleb osnuty pajęczyną i przykładamy 
do ropiejących ran.

Ta pleśń — to pospolity Aspergillus 
Niger, a Penicillinum jest bardzo rząd: 
ko spotykaną .pleśnią.

. gum,

3g z i  i znużenie spracowanych nog
Kobiety narzekają — czy mają rację?

Paryż w list madzie.
To }est straszne. Już teraz trzeba 

wrażać nie tylko na twarz, wyraz 
pcm, rece, ale ńawet i na nogi. Po­
kazuje sie, że i one potrafią zdradzić 
kobietą,

.Jakiś wygodny dziennikarz amery­
kański rozsiadł sie na tarasie wspa­
niałej kawiarni paryskiej i niby nic 
obserwował sobie przez parę godzin 
nogi paryżanek. Potem napisał o tym 
w gazecie. W tym nie ma nic a nic 
nieprzyzwoitego, nic a nic dla obleś­
nych uśmieszków starszych panów. 
Wprost przeciwnie.

To tysiące, dziesiątki tysięcy' bia­
łych, nieopałonych, zmęczonych, źle

Borotra czaru je  beretem .
nie skacze już przez siatkę

Po 8 latach przerwy, w której nie 
Kraik było i kolaboracji z Niemcami, 
Jean Bbrotra pojawił się znowu na 
płacach tenisowych Londynu, Wraz 
ze 6wym stałym partnerem Brugno- 
nąm podbił znowu serca londyńczy- 
ków.

Mimo 48 łat, Borotra jest wciąż 
„latającym Baskiem". Nie ma dla 
niego przepadłej piłki, nie ma wole­
ja, którego by nie zasmeczował w 
sposób nie do odbicia dla przeciw­
nika. Tak jak dawniej rozdaje uś­
miechy, gierki aktorskie,, czaruje wi­
dzów swym beretem, który nosi z 
tak nieporównanym wdziękiem.

* Borotra wygrał oba mecze w Lon­
dynie, pokazując doskonałą grę. Od 
czasu swojego ostatniego występu 
jest 8 ' lat starszy — można było to 
poznać po zakończeniu meczu. Nie 
przeskoczył przez - siatkę, aby uści­
snąć dłoń swemu przeciwnikowi. U- 
giął ją tylko i spokojnie przez nią , przeszedł.

obutych nóg. Opowiedziały Ameryka­
ninowi długą epopee niedoli przecięt­
nej kobiety francuskiej, zaaferowanej, 
i wiecznie znużonej.
. Jeszcze umalowana buzia i wymani- 

curowane paluszki jako tako ukrywają 
prawdę. Ale nogi już jej ukryć nie 
potrafiły.

Tak, odkąd kobieta stała sie »do 
wszystkiego", nie powodzi jej sie naj­
lepiej. Dawniej było inaczej!

Większość kobiet była właściwie nie- \ 
wolnicami. Ale za to istniała niewielka \ 
ilość innych, którym sie świetnie, cu- , 
downie powodziło, i to było podtrzy- \ 
maniem na duchu dla reszty niewól- ! 
nic. Każda z nich myślała, że i ona j 
może takie życie osiągnąć. Dzisiaj,. 
prawie wszystkie kobiety są pólnie- 
wolnicami. Są wolne tylko 8 godz. pra­
cy zawodowej.

Potem powodzi im sie nieźle, o ile 
są pannami, ale za to strasznie, o ile 
są dzieciatymi mężatkami.

Na służącą prawie nikogo dziś nie 
stać. A wiec po 8 godzinach pracy 
wraca sie na drugie 8 godzin harówki, 
do rodzinnego domu.

To jedno trzeba przyznać, że coraz 
mniejsze, są trudności, aby kobieta zaj­
mowała każde stanowisko. Np. ostat­
nio w Anglii mianowano niejaką pawia 
Wiktorię Bruce, pochodzącą z arysto­
kratycznej, ekskluzywnej rodziny szko­
ckiej — naczelnikiem wiezienia. Jest 
to pierwszy... tego rodzaju wypadek w 
historii Anglii.

A jp.kże yjSpaniała, jest kariera lady 
Bistre, .nadzwyczaj, energicznej niewia
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Taśma.
Zwyciężyłam! .Zwyciężyłam! Mo 

je sny spełniły się. Jestem najszyb­
szą kobietą na świecie. Miałam 
jednak tyle rozsądku, że nie po­
zwalałam robić ze sobą wszystkie­
go, tco tylko chcieli ci zwariowani 
od upałów kalifornijskich fotore­
porterzy. Ale pozwolłam się zdjąć 
z maleńkim Edie. polanem. By­
liśmy najszybszą parą świata.

Ocuciły mnie z zamroczenia 
olimpijskiego pocałunki. Heli Scha 
bińskiei, która z płaczem składała 
mi życzenia...

Wtedy przypomniałam sobie o 
trybunach i zaczęłam się rozglą­
dać... fRofoerta jednak nie było. 
Znikł ze swego miejsca i zszedł 
pewnie wypić swoje ulubione 
Cherry Flip. Oczywiście przez 
słomkę...

M e myślałam zresztą długo o 
nim; wywoływano mnie do cere­
monii. olimpijskiej. Stałam wypro­
stowana pa podwyższeniu. Grano 
polski hymn i wydało mi się, że 
nie słyszałam go. nigdy przedtem. 
Obok mnie niżej, stały: imponują-

sty, która pierwsza na świecie powa­
żyła sie. zrobić konkurencje Hollywood. 
Po prostu założyła drugie Hollywood 
w Kanadzie.

Pokazuje sie, że kobiety radzą sobie 
jak mogą. I robią to coraz lepiej, coraz 
odważniej. ,

Gdy jeszcze ulepszenia techniczne 
będą wszędzie tak rozpowszechnione 
jak są obecnie W zamożnych państwach 
świata, to wtedy z pól nie wolnie na­
reszcie kobiety' staną sie wolnymi 
ludźmi.

Nie łudźmy sie. To tak prędko nie 
nastąpi. To jest uzależnione .właśnie — 
od zamożności ogólnej państw.

.. -W każdym razie od,czasów ,,malej 
'białogłowy", zrobiłyśmy ,, kolosalny 
skok naprzód. E-.-.-■ -

W  20-lecie filmu dźiuiękoiuego
AL Jolson znóiD na ekranie

Wiele osób pamięta początki „filmu rą Jolson dawno już rozwiódł się. 
| dźwiękowego przed , laty dwudziestu. Młody, utalentowany reżyser Sidney 
j Pierwszym uknem tego rodzaju był Skołski namówił Ruby za. spme 2o 
| „Sonmy Boy" z Al Jolsonem, we ty*, dolarów do odtworzenia romatr
j wzruszającej roli ojca, śpiewającego tycznego epizodu.
: umierającemu synkowi ostatnią koły* Sam bohater nknu, Jolson, ma, lat 
| sankę. * 60, Oczywiście postać jego nie nada-

Dia uczczenia dwudziestej rocznicy je się już do odtworzenia roli mło 
j tego epokowego wynalazku, wytwórnia dego mężczyzny. Użyto więc tylko 
■! Columbia zmontowała film, które|o pięknego wciąż głosu Alą. 

scenariusz wysnuty jest całkowicie z Trzydziestoletni aktor Larry Poctk.es,
życia Al Jolsona, ucharakteryzowany, po mistrzowsku,

iWA,

Fabuła nastręczała poważne trud- stworzył sobowtóra Jolsona z jego 
ilości, Intryga miłosna obraca się młodych łat. Film ma olbrzymie po- 

■wokół trzeciej7-1 żony - Jołsonay- dawnej wodzenie. -Jolson -zyskał nówą sławę 
-gi^jdidyirewidM^jiRuby RsatStóiń. i z kt4"c d rutową gotójykę , (50-.%;: zysków). ■
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ca, wściekła na mnie, Van Br©- 
men i .Hiscock. Piękny złoty m e-: 
dal o 5 c-m średnicy wsunięto mi i 
do ręki.

A  głośnik z trudem sylabizować 
moje nazwisko. Nareszcie po­
prawnie — pierwszy raz. Dotąd J 
łatwiej było mówić Walsh niż W a 
lasiewiczówna. Byłam już pieste* 
ty —, zupełnie przytomna. I zro­
zumiałam wreszcie gorycz triupv 
fu. Trybuny nie mogły mi daro-, 
wać wygranej. Gdybym ,była Stel; 
lą Walsh, miałabym brawa i ryk 
trybun, jak „Kusy", ponieważ bSj 
łlam Stanisławą WaląsiewiczóW-1 
ną, Polką, która Ameryce odebra 
ła prymat w tej konkurencji, do*: 
stałam oklasków tyle, ile daje dS 
w ćwierćfinale, byle zwyeięrey*

Ameryka w stosunku do -moje­
go rekordu, światowego okazała 
się bardzo niesprawiedliwa.

Dopiero prasa ratowała sytu-: 
ację. Zmieniła zupełnie ^ront. Jû | 
nie byłam „przekupiona przel 
Polskę", ale byłam „patriotką“ i 
Moje fotografie umieszczano na 
pierwszych stronach ■ i pisano 0 
mnie wielkim, tłustym drukiem- 
Początkowo jakby się tłumaezo-| 
no: „Jak można nie pisać o Wa- 
lasiewiczównie, przy jej .fenome j 
nalnych wynikach; nie można 
przecież tego pomijać milczę-1 
niem“ .

W różnych wywiadach ze mn3 
usprawiedliwiano się publicznie- 
Prasa z dnia na dzień pozyskiwa­
ła dla mnie sympatię Ameryki- 
Nadawano mi wspaniałe nazwy- 
Byłam „fenomenlaną Polką".

Zyskiwałam coraz większą syl® 
patię i popularność wśród Amery 
kan.

Jeden tylko Robert był nieub^ 
gany. Może nawet gdybym prze' 
grała i gdyby zobaczył łzy złość* 
w moich oczach, byłby mi przeba­
czył ten „czerwono-biały sztan­
dar".

Ale wygrałam — i to nie dl* 
Ameryki. Właśnie ja, ta Stell*: 
którą" przecież Ameryka wycho* 
wała.

Były chwile, gdy miałam w t *
zenie, że mnie nięnawi^i.

Nie winszował mi wcale z im  
cięstwa. Byłam . o to wściekł* 
Przecież ' nawet dobre Wytho^mM 
n ie  ~nakazywało — choćby uśd 
snąć rękę.

(Dalszy ciąg jutro)

M i s t r z o w i e  o d e s z l i  —  w y  i i  i M  z o s t a ł
Kiedy lekkoatleci osiągną rok... 1939?

j
łasi czytelnicy, przeciwko nam

» RU>DA« DOSTAŁA MATA
Lekkoatletyka jest tą dziedziną spor- ; 

tu, w której nie można osiągać sukce- ] 
sów po kilku zaledwie miesiącach naj­
bardziej usilnego treningu.

ną. Cztery z nich należą do najlepsze­
go polskiego biegacza ś. p. .Janusza 
Ku.so e iński ego,.

PRACA — PRZEDE WSZYSTKIM
..Na najwspanialsze rekordy złożyły j 

się lata długiej i mozolnej pracy, obo-; 
jętnę czy ustanawiał te rekordy Nur- j 
mi, łlaegg, Anderson, O vens, czy Woo*; 
derson, Nikkanen lub Torrance. . j

Powiedzenie * —■ „Praca robi mi­
strzów" — jest słuszne również w i 
sporcie, a w lekkoatletyce — sporcie; 
Indywidualnym — najbardziej.

Ukazanie się na horyzoncie polskiej j 
tekkoatletvki kilku talentów, rokuje I 
wielkie nadzieje na przyszłość, o ile 
talenty nie zapomną o pracy, W obec­
nym roku, lekkoatletyka polska uczy 
miła wielki krok naprzód, ale daleko 
nam jeszcze do przedwojennego po­
ziomu, Charakteryzują to najlepiej 
cyfry.

Fińska tabela, która punktuje każdy 
wynik osiągnięty na bieżni, rzu.tr,; 
i skoczni, pozwala porównać wartość 
naszych tegorocznych najlepszych re­
zultatów z wynikami, uzyskiwanymi 
przez Polaków7 przed wojną.

BILANS OBECNY
Lista najlepszych wyników uzyska­

nych przez Polaków po wojnie wyglą­
da następująco:

h Gierutto — ięUia — 15,29 — 
954 pkt,

.2. Rutkowski — 100 m — 10,1 — 
934 pkt

3, Kozubeik — młot — 51,02 — 
922 pkt.

4 Danowski — 100 m —* 10.8 — 
902 pkt

5, Jaraczewśki — 100 m — 10,8 — 
902 pkt

6, Lipowski —. 100 m — 10,8. — 
902 pkt,

7, Priwer —- kula — 14,83 —• 
882 nkt,

8, Łomowski - 
862 pkt.

8. Staniszewski 
— 851 pkt.

1C. Rutkowski 
846 pkt.

11. Gierutto — 
829 pkt.

Ciekawe czy 
przekroczą nasi

kuła — 14,45

800 m 1:58

200 m 22,-3'

dysk 43,81

7 LAT TEMU
' Najlepsze rezultaty przedwojenne 

ustanowili:
1 Janusz Kusociński — 5.000 m 

14:24,2 — 1078 pkt,
2. Eugeniusz Łokajski — oszczep

— 73,27. — 1077 pkt,
3. J. Kusociński — 3.900 ta. — 

8:18,8 — 1072 pkt,
4. J Kusociński — 19.000 m — 

30:11,4 — 1059 pkt.
5. Józef Noji — 5.009 m — 14:33,4 

*=- 1042 pkt,
6. Zygmunt • Heliasz — kula •—

16 95 — 1040 pkt.
r 7. Witold Gierutto — kula — 
16.92 — 1037 pkt.

8. Stanisław Petkiewicz — 3.000 m
— 8:27,8 — 1014 pkt.

9. Wc.Ife—nr Turczyk — oszczep — 
?:- 5'3 — 112 pkt.
’ 1** Kr im‘e z Kuebnrski — 800 n* 
_  i r i 6  — 1011 pkt.

11. J. Kur" c ż" ki — 1-500 m —
3.54,0 — 10S0 pkt.

Tylko 11 wynil-ćw pohr.d JOGO pkt. 
Bflągnęli polscy L.' h rć.sc p:źed woj*

w. -roku przyszłym 
lekkoatleci - granicę 

1000 punktów i czy któryś z nich wpi­
sze swe nazwisko do tych,, które stwo­
rzyły potęgę polskiej lekkoatletyki. 

Potrzebne będą w tym cein takie 
wyniki: 100 m — 10,5; 200 m — 21,2; 
400 m — 48,0; 800 m — 1:52,0; 1,500 
m — 3:54,0: 3,000 m — 8:30,0; 5.000 m 

14:45,1; 10,000 m -  30:45; 110 rn 
pł, — 14,6; 400 m pł. — 53,0; kula — 
15,70; dysk — 48,99; oszczep — 69,98; 
miot —' 53,45; wzwyż — 197; w dal — 
7.70; tyka — 4,20; 3*skok — 15,45.

Większość z nich. jest lepsza od re­
kordów Polski, A tych chyba jeszcze 
w roku przyszłym lekkoatleci polscy 
bić nie będą,

S. Sieniarski.

Wczoraj późnym wieczorem o trzy* 
pialiśmy list,, który zamieszczamy w 
całości, Dotyczy on .spraw komkuirsu 
skończonego w dniu wczorajszym. 
Prawdopodobnie zaciekawi wielu 
czytelników „Wieczoru Warszawy"..
Droga „Rundo".
„Wieczór - ■ Warszawy" ' czytuję °d 

chwili jego ukazania, się codziennie.
Wasz dział sportowy, jest redągową 

nieomal „bez pudła7 , Piszę „nie* 
mai", b:o . było kilka „kawałków , nie* 
bardzo licujących z poważnym pis­
mem i poważną publicystyką sporto­
wa Wydaje mi się, że nie warto dla 
sensacji rezygnować z poziomu.

Takim niefortunnym „kawałkiem" 
był np. list od Stanisława Radwana. 
M ów iąc trywialnie, krew mnie zale­
wała przy czytaniu. Co to ma ze spor 
tern wspólnego? Może'to i dobre dla 
gazety w ogóle, ale .na miły Bóg nie 
na Waszą ostatnią stronę. Przecież od 
gryzienia łańcuchów" już tylko kr on 

do“ „łykania noży".
O konkursie „Rundy" przeczytałem 

w pociągu Łódź Warszawa i na

miejscu w wagonie „spłodziłem" za­
łączone dwa „kawałki". Wasz kon­
kurs więc natchnął do pisania nawet 
tak przysięgłego lenia w tym kierun­
ku, jakim ja jestem. Elaboraty moje 
jednak, pominąwszy ich wartość czy 
bezwartościowość treściową, nie na­
dają się chyba i tak na konkurs z u- 
wagi na nieodpowiednią pojemność. 
Ale bo też był1 to iście szatański po* 
mysł, to., ograniczenie do 2.500 znaków 
pisarskich.

Obliczenie tego przekracza moje mo 
żliwości intelektualne. Próbowałem 
tego dokonać, ale daremnie. Usiłowa­
łem w natłoczonym przedziale kolejo­
wym zdjąć buty, aby sobie pomóc w 
liczeniu — i to na nic. Z wysiłku- my­
ślowego nabawiłem się tylko bólu gło 
wy, to też „Runda" wyasygnować mi 
raczy zł 15 (słownie złotych piętna­
ście) tytułem zwrotu kosztów zaku­
pionego proszka „Cibalginy".

Tym niemniej „kawałki" bez obli* 
czania znaków pisarskich przesyiam. 
Gwoli zadokumentowania zaintereso­
wania-szerokich mas itd itd...

Wasw oddany Mat.

TEATę p o l s k i OCs-rasia 2): o godz 
„Maijląitek albo imię".

OPERA (Marszałkowska 8): o god®.
„Damy i Hm ary".

MAŁY (Mairszalikowisk-a 81): Komedia se' 
nedetti‘ego „Szikarłątne- róże".

POWSZECHNY (Zamojskiego 2-0): c®'
diziermie o godz. 18 „Wesele". ^

TEATR STUDIO. (Karowa .31): o' godz- 
,,Autobus o 6-ej“ . ^

PRASKI TEATR REWII (ZyfiBMahtÓ^g 
8): ,Jgra®z:ki jesienne". Początek o 
17 i 18 w ‘ niedziele i święta o 15,-17 1 - 

KUKUŁKA (w kawiarni „Reduta", 1* 
w y'Św iat'8): „Księżyc z papierosem" 
Czątek o godz. 19. Y,

LUDOWY (Targowe 73 — vis a vis 
ca Wileńskiego): dziś o godz: 19 rewia P* 
„Śluby cywilne".

&ą tacy faceci, czasem skądinąd po­
ważni nawet, którzy przy różnych 
sposobnościach wypowiadają, sie prze-

| ciw zawodowstwu, przeciw • rekordo 
i manii, przeciw inicjatywie prywatnej

K U tfD *

LENART ST RAND FENOMENALNY, 
średnipd ystansowiec Szwecji, zęyyciąz- .^razoprzepr^ u n ę

ca biegu nę.l~0 ^  F ^  bfMtML

w sporcie.
Faceci tego typu, nazywają sport 

z niezrozumiałych względów, czasem 
wychowaniem fizycznym, czasem dla 
odmiany kulturą fizyczną, i życzą so­
bie widzieć t. zw. masy na stadionach.

Żeby to buchal­
ter —- życzą so­
bie — jak skoń­
czy swGje na ary­
tmometrze, żeby
kancelista z magu _____
stratu, żeby ro-
botnik czy rzemieślnik, po południu 
ma sie rozumieć, udawali sie na boiska 
w celach wiadomych.

Nie trzeba sie na sporcie znać, lub 
raczej nawet lepiej sie na nim zupełnie 

, nip ?nać żeby zrozumieć jasno do cze- ! To (0 w konsekwencji prowadzi Jak
) będziemy łapać wszystkie sroki za 
.] ogon. to nie złapiemy żadnej. Pcziom 

sie obniży, propagandy „tężyzny fi­
zycznej" i takiejż „sprawności" nie bę­
dzie komu robić. Poza tym, jeśli 
wszyscy będą. na boiskach, to kto — 
bardzo przepraszam y  bedzie na try-

— Mis — ciu — go — la! Względ­
nie w poważniejszych wypadkach: 
Pol —  ska — g0 — la!!?

Masowość nadaje sie do kitu. Znacz­
nie praktyczniej jest niewątpliwie wy­
brać kilkudziesięciu zdrowych malców 
i tych tak wszystkiego nauczyć itd., 
żeby umieli lepiej od innych. Reszta 
niech sobie siedzi na trybunach.

Zasługująca w pełni na ogólne poę 
parcie idea sportu elitarnego nie znaj­

duje niestety nale­
żytego zrozumie­
nia społeczeństwa 
i władz. Wielu lu­
dzi ze względu na 
rzekome korzyści, 
które daje upra­

wianie sportu, wypowiada sie w  
jego masowością. Właściwy stosu­
nek, wstyd to przyznać, mają do za­
gadnienia jedynie władze szkolne, któ­
rym jak dotąd, udaje sie szczęśliwie 
utrzymać młodzież gimnazjalną _ na 
trybunach i nie dopuścić jej na boiska 
piłkarskie.

Jeśli szacunku godni profesorowie 
znajdą, mimo nieprzychylnego  ̂ usto­
sunkowania sie do nich pewnych sfer, 
liczniejszych naśladowców, trzeba wie­
rzyć głęboko, że już może za parę lat 
sport uda sie zlokalizować.

P.S. Wymienione wyżej zł. 15 prze­
kazać proszę pod adresem. Antoni T. 
Miller Warszawa, Al. Niepoległosci 
39,"Państw. Urz. W. F. i P. W., Sek­
cja Propagandowo - Wydawnicza. Pro 
szę nie wyciągać mylnych wnipsków, 
że autorem niniejszego listu jest wy­
mieniana wyżej osoba,

Adres ten słpżyć ma jedynie dla 
wzajemnej ewent. korespondencji

Mat
Odpowiedź skruszonej „Rundy": 
My będziemy starali yię nie popeł­

niać już więcej takich rzeczy, tylko 
w sprawie tych noży, trochę osobli­
wie piszesz Drogi Macie: „Od gry­
zienia łańcuchów już tylko krok do 
łykania noży..." Spróbuj zrobić ten 
krok.
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ATLANTIC 7 (Chmielna 33): „Komed 
ci" I-seria „Ulica złoczyńców". . J

OŚWIATOWE Instytutu Filmowego N i 
w Świetlicy P.P.R. _ (Stalowa 71): „W Kr 
nie wiecznych lodów". ■ .J f

POLONIA (Marszałkowska 56): „DPa° 
J a p o n ii " .

SYRENA (Praga, Inżyn.iersk 2): I5 ie 
Kapitan". .rtj

TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4): „Kaprys‘ 
eke.pedicntka". . ^

' Początek seansów w kinie „Tęcza" ^  
18 i 20, w . pozostałych kinach: 14, 16,,7 ej. 
i 20; w niedzielę i święta poranki o 1-’

Ii3,ft0 Muz. obiad- 15.0*0 Autd. dila 
dzieci. 15.15 Słuch, dla dzieci. 16.40 
w wyk. Z.eisip. Wokal,n. P. R 1«.«  
poipol. 16.30 Aimd. ludowa .„Pieśm i ^  
Ziemi Lubuskiej“ • 17.00 Aud. dlia mło1 .a 
ż y  17,10 Konc. rozrywk. 18.00 Aud. AflO 
skowa. 18.30 „Nauka przy gCośn.". * 
Kolnie. svmtfon. Ork. Sytmf. P R. pod

• ----------------- Dzień. WJ**'W Kalki-Roweckiego. 20.01 ł/ -ww . " e g *  
20 25 Wieczorny konc. popularny wyk. »,.{♦ 

uldiziałem M. Szo,ps,kiego. L  j4 
,Jarmark Seroczyński".

Recill wiotoncz. Z. Adamskiej',. 22.00 
diowy Uniwersytet Ltuidowy. 22.15 -A
razryiwfK. m.wj ustaain. wiaia. 4&.w\r '
2*55 S tTes-zcz. *waż-n. w ia d . .  24.0*0 Hy®^
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